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Część Urzędowa.
015 W I E S Z C Z E N I E .

Niek tó re  j e szcze  nie sprzedane ru ch o m o 
śc i ,  do msssy Korola hr.  Wodz ickiego na le
żące , to jest :  broni ,  (antyk) sztuk dwite; dy- 
Man , k s i ą żk i ,  tudzież garniec miedziany,  
przez powtórną l i cytacją  w skutek reskryptu 
Trybuna łu z dnia 22 lipca r. b. N.  3 ,206 w 
dnia 30 października r.  b. o godzinie 9 z r a -  
«ia w donip pod N.  30f- narożnim w ulicy ś. 
Anny,  za go tow ą  s r eb r n ą  monetę sprzedawa
no będą.

Kraków dnia 16 październ ka 1837 r.
(Ir .)  W .  O learski Not.  Pub.

Ceny bydła  z  targu  d. 22  sierpnia  1837 r.
W ó l  ważący funt.  300 sprzedany za zip. 

100 ,  Krowa śred.  t łusta funt.  300 zip. 86* 
funt.  150 zip. 54. Cielę średnie ważące funt.

3 zip.  14. Skop  w a żacy funt.  42 zip. 13 
W i e p r z  karmny zip. 8 4 . ' ’

Przekonal i  się o powyższych cenach bydła 
1 Oryginał j a k  zwykle podpisał*

P eszke. N a s lu rk ie u  icz  W .  G. VII .
G ołębiow ski K.  T .

Ceny zboza w czterech gatunkach  na targow icy  
w K le p a rzn  p rzy  K rakow ie  sprzedaw anego.

d.23 i 24 Paźdz ie r  1. 2 . 3. i .

nika 1837 roku Z1 Sr ZI | gr z t
U l Ł

OT
Korzec Pszenicy. . 15 15 14 1 14 __ 12 ___

—  Z y t a . . . ..... 11 15 1 1 _ 10 15 10 __
—  Jęczmień: 8 — 7 15 7 — — —.
—  O w s a ........ 6 — 5 15 5 _ __ _Lrr
—  Grochu..... 10 — 9 6 __ __ _
—  Jag ie ł . ...... 27 — 26 _ 25 _ 24
—  Rzepaku . . 16 — 12 — — — ---

Przekona l i  się o powyższych cenach z b o 
ża i oryginał  j a k  zwykle podpisali :

Peszke . N as łu rk iew icz  W.  G. VII .
G ołębiow ski K. T .

L O T E R Y A  K R A J O W A .

4V 787 ciągnieniu d. 25 Października 1837 r. 
w przytomności  osób od rządu  do tego wy- 
znuczonycli ,  wyciągnięte  z ko la  zostały n a 
stępujące numeru:

53. — 11. —  8. —  29. —  25.
Przyszle c i ągnienie 788 przypada dnia 2 

L i s topada  1837 r.
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Część Polityczna.
W i a d o m o ś c i  z  P o c z t y  d z i s i e j s z e j .

—  P a ryż  15 P aździern ika . —

Rząd ogłosi ł  dziś następujące depesze te* 
l egraf i czne:

1) T ulon  14 p a ź. ( B en  T am lan  2  b. m .) 
J e n e r a ł  D am rem out do m in istra  tcojny. —  
sBrygady Nemours i T reze l  z arij  i leryą oblę- 
Żciczą ,  zajęły s tanowisko pod B e n - T a m ta n  
(w Afryce),  ua lewy ni brzegu rzeki  Queo-  
Zenat i .  J e ne ra ł  Rolhieres  z obiema d rugie-  
mi brygadami i pociągiem, przeszedł  za Raz* 
el -Auba .  Mam nadzieję dostać się ju t ro do 
M e h e r i i ,  7 godzin drogi od Konstantyny,  
Nieprzj jac ie l  niedał  się dotąd napotkać,  Bey 
opuścił  swoja s tanowisko pod Raz-el -Akba i 
cofnął  się na 3 godzin drogi  od swej stolicy. 
Stan zdrowia w wojsku  inojeut j e s t  pomyślny.*

2) N arbonna  15 b. m. o gad. 6 z  rana . 
» Dnia 9 zamknięto bramy Walor.cyi z powo
du zbl iżenia się- iOOJ karl i stów.  -  Es peran-  
sa powróci ł  do O l i w a ,  celem udania się ku 
wschodnim prowincyoin.  1200 ludzi  pod do* 
wództwem Buila , ścigają go.  — Borso przy
był  z 1500 ludzi do Ciegorbe. Dnia 12 wy

k a d r o w a ł o  z Barcel lony wielu wyborców,  i
zostawil i  demagogom wolne póle f a k c y i . —  
Morderców Yeli i lsa nieuwięziono.  —  Bryga-  
dyer  Piiig oddalony. —  Barcel lona zostału zu* 
polnie ogołoconą z władzy wojskowej ,  a tak 
porządek  publiczny,  j e s t  bez żadnej opiek i .«

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  P o c z t .

—  IF arszaw a  20 P aździern ika . —  
G azeta  P oranna  pisze: » Z  prywatnego

listu od jednego  z profesorów uniwersytetu 
moskiewskiego,  dowiadujemy się, iż ministe- 
ryum oświecenia w  państwie rossyjskiem,  u- 
s tanowilo przy uniwersytet  ich: petersburg-
skiin,  moskiewskim,  kazańskim,  inarkowskim 
i  ki jowskim,  katedry dyalektów stawiańskich.  
Z a rz ąd  uniwersytetu moskiewskiego ,  wysćła 
w tych dniach swojego magistra,  pana Bodeń

skiego,  za granice w podróż po krajach sła* 
wiańskich,  aby udoskonal iwszy-  się W tych 
dyalektach,  obją ł  za powrotem katedrę r ze-  
czoną w Moskwie .  Pan Bodeński ,  w przejeź-  
dzie swoim do Pra g i ,  ma być także w War* 
szawie.ir

—  D nia  21 P a źd zie rn ika  —■

Zawczoraj  w okol icach Bie lan ,  w obeO 
J O .  Fe ldmarsza łka,  Xięc ia  Warszawsk iego  
odbyły się rozmaite woj skowe manewra puł 
k ów  składających garnizon  warszawski  ja* 
koteż świeżo przybyłego konnego-muzułmań-  
skiego pułku.

— P etersburg  29 W rześn ia  (7 P aździern ika .)—

Prócz  wyliczonych w przeszłym numerze  
nagród,  rozdanych przez Naj j aśniejszego P a 
na dowódzcom wojsk k tóre były i w  Woz* 
nies ieńsku,  następni j e szcze w d. 4 b. m. 
mianowani  zostal i  kawalerami  orderów S. An* 
ny 1 klassy: dowódca  2 bryg.  z 3 l ekkiej  dyw.  
jazdy,  j enerał - ina jor  Plaut in.  —  S. Stanis ława
1 kl.  j e ne ra ł  - majorowie,  dowódzcy brygad 
w dywizyach 1, w l e j  kiryssyerów Milen; 1 w 
2ej  ułanów x iąże  Bagra t ian Imerctyiiski ,  1 w 
l e j  dragonów Glazenap 2; 2 w tejże dywizyi  
Bartolomei ;  zostający w osadach wojskowych 
ukraińskich:  baron Pi l lar  von Pi lchau i L in -  
g r e n  i dowódzca 2  bryg. 2 dyw.  ułanów je ne 
r a ł  ma jor  Lange];  tegoż orderu 2 klassy; j e -  
nerał -majorowie:  naozeloik s tabu 2 korpu su  
odwodowego j azdy ,  von Brandke ,  dowodzący
2 bryg,  2 dyw. kirysyerów Somow; dowódz
ca 2 bryg. 5 l ekk ie j  dyw. jazdy Grot tenhe lm 
prezes g łównego  gospodarczego kantoru dóbr  
wojennego wydziału,  l iczący S i ę  w jeździe 
Voig t ;  pułkownicy : naczelnik 1 konnoarty 1- 
leryi dywizyi Czadin;  dowódzca pu łku ki- 
r isyerów xięcia Alberta pruskiego,  fligel ad-  
ju t an t  hrabia R z ew us k i ,  dowódzca knrgopol-  
ski rgo pułku dragonów Pawliszczew; dowódz
ca  pułku d ragonów J.  C.  W .  W .  X ię c ia  
Michała,  Bron iewsk i  i dyżurny sztaboficer  3 
odwod. korpusu jazdy Wiktulow^
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\ i a ż ę  Jm ć  Be rnh ar d  Saxen  - W e im a r ,  
Mianowany kawa le rem orderu ś. Anarze ja ,  a 
Xiąże Jnić Maxymil i an Leuchtenberg ,  orderu 
8- Alexandra Newskiego .

N a  przedstawienie ministra oświecenia o 
f od kac h  zapobieżenia pojedynkom pomiędzy 

Studentami dorpatskiego uniwersytetu,  N.  Pan 
w d. 28 czerwca b. r .  rnczyl ustanowić na 
przyszłość za prawidło,  iżby studenci u n iw er 
sytetu dorpatskiego p rzekonam o jeden z tych 
przypadków,  k tó re  s ą  wymienione w 286 ar" 
tykule tomu XIV '  uk ładu  praw,  po przygo-  
towawczem wyśledzeniu w sądzie un iwersyte
tu,  sądzeni  byli przez sąd w ojenny,  przy ryg- 
tk im ordonanshauzie zasiadający.

Z  powodu przełożenia wi leńskiego wojen
nego gubernatora ,  n pozwolenie zostaj ącemu 
Ba koszcie s&aibowym uczniowi pensyi szla
chetnej ,  ustanowionej  przy 2 wi leńskiem gy .  
mnazyum i m a j ąc -nm  być w tyin roku wy
puszczonym, Bal ińskiemu,  wejść,  yiedlug j e 
go żądania,  do szkoły artyleryi,  a ztumtąd 
do służby wujskowej ,  N.  Cesa rz  Jmć .  na 
przedstawienie ministra oświecenia,  w d. 28 
Czerwca b. r. raczył rozkazać:  dozwolić tak 
poinienionemu Balińskiemu,  j a k  i wszystkim w 
Ogólności, na koszcie ska rbowym będącym 
Uczniom pensyi szlachetnych wileńskiej  i g r o 
dzieńskiej ,  iżby wchodzili  do ślazy wojskowej .

N a  statku parowym N teslcpea, przypłynął  
tu z Lu b ek i ,  między i D n e i n i ,  radca tajny h r a 
bia Mataszewicz.

—  P aryż  9 P aździern ika . —
Kró l  zaprosi ł  j enera ła  hrabiego Dolina i 

tych oficerów pruskich którzy się znajdowali  
Ba rew i. pod Compiegne,  ażeby byli obecni 
Ba zaślubieniu królewny Maryi.

Wczoraj  naradzal i  się ministrowie przez 
ki lka godzin u piezesa rady ministrów: sły
chać,  że wyłącznie względem wyprawy kon-  
stantyńskiej.

D r o g ą  zwycza jną  otrzymano nadto nas tę
pujące szczegóły,  dotyczące wyprawy kon-  
Stantyńskiej.  » X i ą i e  Nemours  udał  się d. 26

; nader licznym sz tabem do obozu Medzeż  
H am ar .  Za  jego orszakiem postępowało d u 
ża  wozów i furgonów,  między K t ó r e . ni ma ła 
armata,  przeznaczona,  j a k  mówiono,  na dar  
dla beja,  w razie przymierza pokoju,  J.  K.  W.  
oglądał  z szczególniejszą u wagą obozy w Drean,  
Berda,  Nechmeya i Guelma; wypytywał  się 
przytein żołnierzy o wszystko,  j a k o ż  w s k u 
tek powziętych przez niego wywiedzeń.  z°-o-* O
dzuno się aby opuście ' stanowiska pod Berda  
i Nechmeya.  Byłyto małe obozy,  w których 
wojsko mieściło się niewygodnie i w sposób 
dla zdrowia j ego  szkodliwy.  Wypadało też 
z resztą wzmocnić kolumnę wyprawy,  k tóra  
przez pozostanie pułku 12 w Bona,  znacznie 
uszczuplona została.  W e dłu g  depeszy otrzy
manych dnia 30  w Bona,  przybył x ' ą ż e  N e 
mours  dnia 28 do wielkiego obozu; salwa ar- 
tylesyi doniosła o jego przybyciu i wszystkie 
wojsko stanęło pod bronią.  Dnia 30 odbyła 
się wielka^ rewia , a woj sku  zapowiadziano 
przez rozkaz  d- ienny,  że wyruszenie naza
ju t r z nastąpi .  Wsa tnój  rzeczy wyruszyło w o j 
sko zaraz nazajutrz nie oczekując  na zapo
wiedziane z Francyi  posiłki.  Drogi z powo
du spadłych deszczy są bardzo z ł e;  że j edn ak  
wojsko niewięcej  j a k  tylko 3 lub 4 godziny 
na dzień będzie ndbywać ,  może więc bez  
znużenia przybyć do K ons tan tyny .«

W  Painpelonie ogłoszono rozpoi ządzenie 
obowiązu jące każdego z mieszkańców opa
trzyć się w żywność na miesięcy t r zy;  kto-  
by nie był w możności  to uczynić,  będzie 
wydalony z miasta.

—  Z e  Stam bułu  20 (P rześnią . —
Niedawno miał  zaszczyt k rólewsko-pruski  

pose ł ,  hrabia von K ó ni gs m a rk ,  na udzielo
nym przez suł tana posłuchaniu,  przedstawić 
przybj łych tu właśnie pruskich of.cerów szta
bu  g łównego i i nżenierów,  pp. Viok e ,  Miilil- 
bacii i Fischer.

Cesarsko-rossyjski  rzeczywisty radca s ta 
nu i konsul j eneralny w obudwócli xięstwach 
baron l l i i okmann ,  m a j ą c y ‘zlecenie zastępo-
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W.ić przez czas nieobecności pana Buieniew,  
przybył  tu dzisiaj na parowym statku auslry- 
ackim z Gnlaczo.  —  Nieco pierwej  przybył 
t a k ie  hr.  M e d e m ,  udający się do Aiexaod iy i  
W miejsce odwołanego rossyjsuiego konsula 
W E g i p c i e ,  pana Duhamel .

Stan zdrowia stolicy tutejszej  j e s t  ciągle 
doByć zaspokajający.

Od  dni kilku mów ią  tu o wa inych  zmia
na c h  w wyiszych  urzędach  krajowych.  Zięć 
suł tana I ł a l i l - pas za ,  ma otrzymać godność 
Wie lk ieg o  wezyra ,  a  T ah i r - p a sz a ,  wielk ie 
go admirała .

Mustafa pasza p racując juz  podług w ła 
snego przekonania ,  j u i  podług wiadomego 
iyczenia  swego monarchy,  wszelkiemi ś rod
kami ,  j ak ie  są  w jego inocy, nad ulepszeniem 
położenia jego poddanych bez różnicy stanu,  roz
ka z a ł  całemu ludowi muzułmanów,  a i eby  od- 

ąd  nie używano obelżywego nazw iska g ia u r  
(niewierny) ,  dla odznaczenia innych poddanych 

1 ego suł tańskiej  Mości.  Słowo to g ia u r  by lo po- 
Wodemdo  k rwi  rozlew u , wzniecało niesnaski 
znpalczywei  wywoływało zemstę okrutną.  L u 
b o  środek  przedsięwzięty przez mustufa-paszę 
na pierwszy widok zdajes iębyć małoznaczącyin,  
okazu je  j ednak  ze strony tpgo urzędnika d o 
skona łą  znajomość obyczajów i sposobu my
ślenia ludu Lewantu ,  o raz  szczere życzenie 
zbl iżyć do siebie rozmaite kasty,  k tóremi  za
pełnione jes t  to rozlegle 'państwo.  T o  zbl i 
żenie,  k tó rego postępy już  się znacznie czuć 
da ją  od lat ki lku,  przyczyni się mocno do 
pomyślności  Turcy i  i dobrego Lytu poddanych,  
j a k o ż  rnocno nad tern pracują,  i życzyć n a 
leży aby za p rzykładem mustafy-paszy poszli 
wkrótce wszyscy wielcy urzędnicy sultane.

R O Z M A I T O Ś C I .
Niedawno  postawiono przy armacie hi-  

t tzpańskipgo gwardzi s t ę  narodow ego j ako  war 
tę. Z bliska uśmiechała się szynkownia,  p rze
to gwardzis ta nie namyśliwszy się długo,  
zostawił  posternnck nieobsadzony i poszedł

t rochę podochocić się z kolegami .  "Gdy go 
potem zapytał  oficer o przyczynę takiego za 
niedbania s łużby,  odpowiedział  gwardzista* 
» Panie kap i tanie ,  próbowałem armatę  z przo
du i z ty łu ,  jeden człowiek pewno j e j  nie 
u n i e s i e ,  a gdyby więcej  po nią przyszło c ó i -  
bym znowu ja j e den  poradzi ł .*

W  wiosce Sziffr nad r z e k ą  Avon w W a a -  
l i i , zdarzył  się okropny przypadek.  D w aj  
obcy,  mąż i j ego młoda ma łżonka wstąpił ,  
na skalę zwaną ska lą  Józefa,  ma jąc ą  300 stóp 
wysokości ,  i prostopadle pękniętą .  Chcieli, 
tamże oglądać j a sk in ię ,  i w tym celu posłali  
p rzewodnika na dól po pochodnię.  Obcy przy.  
Stąpili do krawędzi  przepaści ;  mąż nagle por 
wał  żonę do góry ,  aby ją strącić.  W s zc zy 
na się w a lk a ,  nieszczęśliwa kobieta wydaje 
prze raźl iwe -krzyki ,  i rękami  przytrzymuje 
się k rawędz i ,  lecz silnipjszy mąż porwał  j ą  
zu włosy,  i w k i lka  sekund udało mu się 
strącić j ą  z g łową  na dól przewróconą.  P o 
tem wychyla się nieco aby uważać spadanie 
ciała , które w powietrzu k i lka razy się prze
wróc i ło ,  a w końcu snin zskaku je  i zgrucho-  
tany pada 11 stóp skały.  Nadbiegl i  wieśnia
cy znaleźli j e szcze  kobietę przy ży n i ,  któ
ra  tylko ostatnie mogła wyjęknąć słowa. »Je -  
stein n iewinną.* Małżonkowie  przybyli  z  
L o n d y n u , ich nazwisk j e szcze nie wykryto.

PR Z Y J EC H A L I  n o  KRAKOWA.

Od dnia  24 do 25 P aździern ika .
Małachowski Ludwik h r . , Rogoziński Władysław, 

Kubiczek Jakób, Fiorentini Franciszek, Chrzanowska 
Marya, Itakos/ewski A le iander ,  z Po lsk i ;  — Brodo
wa c z Franciszek, Malscheko Franciszek, Neuman Jan ,  
Vanin Józefina, Wyszkowski Wincenty, Wyszyński 
A r tu r  bar.,  Antonowicz Grzegorz, Fajkiss Józef, z Ga
licy!;  — Gresso Ja‘n , z Węgier.

W yjech a li z  K ra ko w a .
Schlosser, Wielopolski Bolesław h r . , Augustyno

wicz Józef, S tadoicka.hr.,  Nowak Saanislaw, Lipiń
ska Józefa, Wielogtowski Alexander, do P o lsk i ;  — 
Mohr Arnold do Rossyi ; —- Antonowicz Grzegorz 
Buchowski Kajetan , do Galieyi.


